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proletariusze w$zys*klch krajów, łączcie się!

Zjazd socjalno-demofcraty- 
cznej partji Biiemiec.

— oOo—

Zanim p rz y s tą p im y  do w łaśc iw ego  sp raw ozdan ia  
z  tego rocznego  zjazdu, m us im y  podzie lić  i s ię  z naszemi 
czy te ln ikam i p a n i  cy tram i,  w yjętem i ze sp raw o zd a ć  
poszczególnych funkcjonariuszy  par ty jnych ;  dadzą one 
n a j lepszą  m ia rę  c iąg łego  i o lb rzym iego  w zrostu  ruchu  
soc ja l is tycznego  w Niemczech.

Zacznijmy od o r g a n i z a c j i .  Nowa u s ta w a  p a r ­
ty jna ,  uchw alona na zjeździe zeszłorocznym , nakazyw a ła  
tw orzeń  i « ;w e  wszystkich  o k ręgach  wyborczych s to w a rz y ­
szeń po l i tycznych ,do  k tó rych  wszyscy tow arzysze  p ar ty jn i  
mają obow iązek  należen ia  iR óż  z pomiędzy 397 o k rę g ó w  
wylwirozfcb pozostały  już ty lko  33, w k tórych  żadnej o r g a ­
nizacji n iema, w 48 garbow ał się  s t a r y  sys tem  mężów zau ­
fania. w-38 jest, ty lko  jedno s tow arzyszen ie ,  w reszcie  zaś. 
27 8,-dzra łaj ą r egu  la n ie  orgfl n i zaej e. obej tu trjąee całfokrfjg. 
Ilość tow arzyszy  zorganizow anych , w s tosunku  do ilo- 
•vct g ło sów  socjal istycznych, oddanych  p rzy  w yborach  
do par la m en tu ,  stanowi w calem p a ń s tw ie  około 13 pr. 
przyczyni jednak  w poszczególnych prowincjach w idzim y 
w ie lk ie  w ahan ia :  I 'ru sv  w ykazu ją '- ty lko  11,2 p rocen t  
zo rganizow anych  (przyczyni w 1'rnsie'tfh Wschodnich za* 
ledwo 6,4 proc w. P ru s a c h  Zachodnich n a w e t  3,5- proc. 
za t-o w Szlezw iku  21,4 prOej. Saksón ja  13,1 proc., 
H aw arja  lti .4 proc. m iasto  wolne B re m a  ‘21,6 proc. 
H am b u rg  21.8  proc. i t. d. W całym p a ń s tw ie  do 
organiaacjii należy  384.327 tow arzyszy .

U o - c h o d  y par t j i  w yniosły  za ro k  u b ie g ły  810.000 
m a re k  (40U,000rb.); ponieważ jednak  rozchody dos ięg ły
880,000 ni. więc t rz e b a  było zużyć ca łą  pozostałość k a ­
sową z roku  u b ieg łego  (33 ,000  -/u )  i dopełn ić  r e s z ty  z 
iuuduszu ' rez e rw o w e g o ,  k tó ry  p a r t i a  zawsze t rzy m a  
na czarną godzim; Znaczną r u b ry k ę  dochodów stanow ią  
(zyski z ‘p rz e d s ię b io rs tw  p a r ty jn y ch ;  w ię c ,  Vorw&rts“ 
(o rgan  codzienny) da!  140 ,Ono m. czystego  dochodu 
przy 112,ot!it abonentów ), „ \Y ah re  J a k o b “ (p ism o h u ­

m orystyczne )  4 3 .0 0 0  m. (ab o n e n tó w  205,000). O rg a n  n a ­
ukow y.’ „Nem- Y m i \  p rzynos i  do tąd  de i fcy t  (5 .000 m.j 
pomim o swoich 7,200 aboneni ów. fo c ic sza j i ic .  m je s t  
że o rgan  robotn ic ,  ^IWwnośó*4, de  k tó r e g o  p a r ’.,a przez 
d łu g ie  ła ta  dopłacała,- dat tym  r a - e m  4 ,000 m. docho­
du t pyswutet ła d n ą  liczbę 44,000 ab o sen te k .

N ie  w sz y s tk ie  o rgan izac je  je d n ak o w o  spe łn ia ją  
sw e zobowiązania. M iasto  B e r l in  dało 165.000m do 
k asy  cen tra lne j  choć w ed łu g  u s taw y  obowiązano by ło  
ty lk o  do 25,020 m.' (należy płacić j e d n ą  p ią tą  dochodu 
ze składek).

W z r o s t  ilości abonen tów  p ism  p a r ty jn y ch  .jest 
olbrzym i. W  r .  1904 wynosił  on 47,000, w r ,  1905—  
58.000. zaś w ub ieg łym  aż 158 000! Ogół abonen tów  
stanow i 837.000, dochód w-szystkich pisin z a b o n e n tu —
4.833.000 rn.. czysty  dochód —  1 016 .000  m.

P o d  w ^g iędem  p o l i t y c z n y m  p a r t , a  m oże się  
pochlubić zdobyczami ha  po łudn iu  N iemiec; np. w  W i r ­
te m b e r g i i  uzyskano  p raw o  g ło sow an ia  do se jm u k r a ­
jo  wfego. Zato  n a  północy-,. w  szlachecki cii i ’ru sac n  
i p rzem ysłow ej SaksOtiii k w itn ie  reakcja .

Zjazd o d b y t  Się w m i e ś c i e  M annhajm ; wzięło 
w  nim udział 409 d e le g a tó w  oraz  26 gości z Belgii ,  
Szwecji. A ngli i ,  I lo land ji ,  A us tr j i ,  w reszc ie  z Boisk i, 
k tó r a  r e p re z e n to w a n a  b y ła  p rzez  tó w .  R o t te ra ,  p rz e d ­
s ta w ic ie la  P. i ’. S., k tó reg o  p rzem ów ien ie .  s tw ie rd z a ­
ją c e  o lbrzym i w z ro s t  naszego  ruchu ,  sp o tk a ło  s ię  z u- 
znańienr Zjazdu.

P rz e jd ź m y  te ra z  do samej rzeczy . Z jazdy  socja­
lis tów  niemieclt ich  są  praw dziw ym i j ą r l a i a e n t a m i  ro.bo- 
tn iczem i;  odp o w iad a ją  ońe po tę d ze  p a r t u  zahjowno. pod 
w zglądem  w y g lądu  z e w n ę trz n e g o ,  j a k  i c o 'd o  treści 
oraz ' pow agi obrad .  I  tym raz em  sala.  w k tó r e j  za s ia ­
dano,' by ła  o lb rzym ia  i w sp a n ia le  urządzona,  komis jom 
n ie  b rak ło  m ie jsca  d la  ob rad ,  każdy wij!o sek  był n a ­
ty c h m ia s t  d ru k o w a n y  i ro zd a w a n y  d e leg a to m , o u rad y  
toczyły  s ię  w o w zorowym  porządku ,  a k w es t ju  fo rm u ł­

ko
ne, jako to s p r a w d z a n ie 'm a n d a tó w ,  n a ra d y  różm<rp: 
nyclt komisji i t p., z a b ie ra ły  ogółow i d e le g a tó w  ty lk  
ty le  czasu, i le  koniec .nie było po trzeba .  A le  pow ag 
Z jazdu tego rocznego  b y ła ' j e sz c z e  większą niż z wy ule; 
wszyscy czuli.’ że p rzeży w ają  „chw ilę  Osobliwą", k tó r ą  
s tw a rz a ła  g ro z a  po łożenia  We włdsyyin k ra ju ,  coraz 
w iększo za os trzen ie  s ię  p rze c iw ie ń s tw  m iędzy  p r o le ­
ta r i a te m  a burżuaz ją  i rządem , oraz trag iczny  bój. to ­
czący s ię  w sąsiadu jącym  z N iemcami p ań s tw ie  Rosji. 

O b rad y  zaczęły się  od powitania,; w ygłoszonego
przez d e le g a ta  organizac ji  miejscowej —  pos ła  D re e s

pow iedz ia ł  m u B ebei ,  ros tacza jąć  w zw iązku  z je g o  
słowami obraz  dzisiejszej r ea k c j i  - p rusk ie ; ,  w skazując 
na  zap row adzen ie  szkoły w yznaniow ej,  uh  przęślach)w a -



ft O B O T

lie w Prusiech polaków, na ciągle obcinanie prawa 
wyborczego proletarjatu i wzywając do walki.

Krótka dyskusja nad sprawozdaniami, zakończona 
(dzieleniem Zarządowi absolutorjiim stBnowiła pierw­
szy punkt porządku dziennego. Potyra przrstąpfoiio 

ualważniejszej sp raw y-do  s t r a j k u  ma s o w e g o .
Jak wiadomo, parija niemiecka w roku ubiegłym 

pia zjeździe w Jena) po raz pierwszy zerwała z daw- 
►emi zapatrywaniami na ste-ajk masowy i powzięła 
►chwałę, uznającą ten środek walki za potrzebny i sku- 
bczny w raate, gdyby szło o odparcie ataków reakcji 
►a najbardziej żywotne potrzeby proletariatu, jako to: 
jowszechne głosowanie lub prawo tworzenia związków, 
ftało się to w znacznym Ropniu pod wplvwem wvpad- 
OF w Rosji i Polsce, gdzie ten oręż tak skutecznie 

lył używany. Przytym umyślnie użyto wyrażenia: 
^strajk ma s o w y n i e  zaś „powszechny", zdając sobie 
iprawę, że zupełnie • powszechnym bezrobocie nigdy 
łvc nie może, zwłaszcza w Niemczech, gdzie władza 
lanstwa, a począści i burżuazji nad znaczną częścią pro- 
btarjatu dotąd większa jest, niż gdziekolwiek.

Uchwała zeszłoroczna wywołała w partji wielkie 
krzenie Dla jednych myśl ta była zbyt śmiałą, inni 
J okładali w strajku masowym przesadne nadzieje, mo- 
jące z czasem w razie niepowodzenia, doprowadzić do 
jozczarowania i, co zatym idzie, do upadku ducha. 
ŁWłaszcza sprzeciwiali się strajkowi towarzysze, pra­
cujący w związkach zawodowych, którzy obawiali się 
le cały ciężar walki spadnie na ich organizacje i że 
>ne wystawione będą na zbyt wielkie niębezpieczeń- 
myo, może nawet będą zagrożone rozbieiein. Tę roz- 
lerkę należało zakończyć, określając wyraźnie, jaką 
uoze byc rola strajku masowego. Zadatfia podjął pię 
toswiaijtczony weteran ruchu niemieckiego, Rebel. 
\> skazał on, że stosunki polityczne i społeczne w Kiem- 
tzech nie są te same, co w dwóch państwach ościen­
nych, które z powodzeniem uźyłyr strajku masowego— 
W Austrji oraz Rosji. Niemcy mają rząd silny, burżu- 
izję drapieżną i doskonale zorganizowaną, gdy w Austrji 
iząd je s t slaby', ustępuje łatwiej pod naciskiem klasy 
robotniczej, zaś w Rosji proletarjat musi dopiero zdo'- 
tywac prawo do życia, nie ma zatym prawie nic do 
łtracema. Dlatego w Niemczech należy być daleko 
tardziej ostrożnym przy użyciu jako środka walki, straj­
ku powszechnego, niż w tych dwóch krajach. A co 
►ajważniejsze, nie należy zgóry określać, że w razie 
lajscia tych lub innych wypadkową strajk masowy mu­
li być użyty. Irzeba być tylko zdecydowanym na 
Ih wycenie się tego oręża, gdy okoliczności będą tego 
wymagały, ale nie można zgóry uprzedzać wroga, aby 
►n nft był w stanie wymusić na klasie robotniicaej 
szycia strajku masowego w chwili, która może będzie 
lo tego najmniej odpowiednią.

Reterat Bebla niezmiernie ułatwił dalszą dyskusję 
liłowąy przedstawiciel Związków Zawodowych, tow. 
Legi en, zogniskował swą wymowę na wykazanie, że dla 
jowodzenia strajku konieczne jest ścisłe współdziałanie 
partji i Związków Zawodowych i postawił odpowiedni 
łraiosek, mający zapobiedz temu, aby Związki Zaw. nie 
iostaiy zaskoczone wezwaniem do strajku."

Tow. Kautzky wskazywał na konieczność jaknaj- 
krększego przeniknięcia ducha socjalistycznego do Zw. 
ta  godowych i też w tym sensie postawił wniosek.

: ; Z początku sformułował on swe żądanie w ten spo- 
lób, iżby związki były „opanowane przez duch socja- 
hzmu“. Takie sformułowanie nie zupełnie dogodziło 
►ponentom, którzy uważałi, że zupełne podporządkowa­
nie związków partji ze względu na ich charakter neu­
tralny nie jes t pożądanym.

Ostatecznie Kautzky zmienił swój wniosek, zaste- 
poprzednią lormułę wyrażeniem „ruch za wodo u * 
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(zam.—opanowany) duchem socjalizmu",z czym się zgo­
dzono. Wniosek"Bebla. potwierdzający uchwałę zeszło- „ 
roczną przyjęto, uwzględniając te wyjaśnieuia, które on 
wyłożył; zgodzono się wreszcie, kto ma decydować o 
chwili przystąpienia do strajku masowego (Zarząd 
partji w p o r o z u m i e n i u  z Zarządem Zw. Zawód.)

Przy tej sposobności została przez Bebla poruszo­
na sprawa interwencji pruskiej. Z wielu stron mia­
nowicie zwracano się do Bebła. z żądaniem wypowie­
dzenia się. jakie będzie zachowanie się partji w razie, 
gdy rząd niemiecki zechciałby wysłać swe wojska 
dla stłumienia ruchu rewolucyjnego w państwie rosyj­
skim. Został też na samym zjeździe postawiony wniosek 
przez towarzyszy z Milhuzy, aby partja w razie interwencji 
wezwała ludność do niedopuszczania takiej- walki bra­
tobójczą). Uebeł dwa razy zabrał głos w tej sprawie.
Za pierwszym razem wypowiedział on swe przeświad­
czenie. że interwencja jest niemożliwa, gdy* inne pań­
stwa nie mogłyby dopuAcić do takiego wzmożenia sił 
potęgi niemieckiej, prosił on zatym, aby wniosek został 
cofnięty lub odwołany, jako bazprzedmiotowy, a w do­
datku grożący partji niemieckiej srogiemi karami.
Za drugim razem jednak wyraził przekonania, że par­
tja wszystko uczyni, aby interwencja stała się niemoż­
liwą. Nie chciał" tylko określić zgóry, w jaki sposób 
należy się sprzeciwiać interwenęji. gdyż nie jest to wy­
kluczone. że wystarczy proste oparcie się w parlamen­
cie uchwaleniu pieniędzy na koszta wyprawy wojsko­
wej do Królestwa. Niezmiernie gorącą mowę wypo- 

v wiedział w tej sprawie tow. Liebknecht (syn nieodża­
łowanego Wilhelma Liebknechta), inni mówcy też wy­
rażali zdanie takie, że byłoby to wstydem i hańbą, 
gdyby socjaliści niemieccy mieli spokojnie dać się pę­
dzić na pole walki z rewolucją.

Sprawa interwencji o tyle była związana i  po­
przednią. żę najskuteczniejszym środkiem dla jej zapo­
bieżenia byłoby uchwalenie strajku maaoweg* w Niem­
czech.

To były najważniejsze kwestje, omawiane m  
dzie. Inne możemy zbyć krótką wzmianką.

Zjazd potępił t. zw. „Wolne Zjednoczenie Świąt­
ków Zawodowych". Jest to jedyna o r g a n i z a c j a  
z a w o d o w a w  Niemczech, która stała oddawoa na 
gruncie p a r t y j n y m .  Liczyła ona tylko idooo  
zorganizowanych robotników (podczas gdy związki bez­
partyjne liczą dziś półtora miljona uczestników) i w 
ostatnich czasach zaczęła przybierać coraz bardziej w- 
chy anarchistyczne, a mianowicie, lekceważy walkę po­
lityczną, udział w pracy parlamentarnej i całkowitą 
walkę proletarjatu chce ześrodkować na strajku pow­
szechnym, który ma rozwiązać wszelkie niedomagania 
społeczne.'

\\r sprawie Ś w i ę t a  M a j o w e g o  powtó­
rzono starą uchwałę: świętować wszędzie, gdzie to 
możebne.

Na porządku dziennym stała też kwestja" w y- 
c h o w a n i  a. Oddawna partja czuła potrzebę wyraź­
nego wypowiedzenia się co do tego i nakreślenia wska­
zówek, ogólnie obowiązujących.a w ostatnich czasach 
stało się to wprost palącą potrzebą, ze względu na 
„reformę" szkolnictwa w Prusach, które zaprowadziły 
szkołę wyznaniową. Ale brak czasu nie pozwolił na 
porządne przedyskutowanie, trzeba się było zatym 
ograniczyć wysłuchaniem dwóch znakomitych referatów: 
tow. Szulca z Bremy i tow. Cetkinowęj, redaktorki 
organu robotnic. Referaty te streszczały się głównie 
w żądaniu połączenia trzech typów wykształcenia: 
umysłu, ciała (za pomocą pracy fizycznej) oraz facho­
wego. Kwestję odesłano do komisji, która ma ją prze­
studiować, a uchwalono tylko obowiązek popierania 
organizacji młodzieży, które powstają obecnie w całych 
Niemczeca. , ,■_ , ;. . . . . . .
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Tak samo trzeba był<A dla braku czasu postąpić 
z kwestją r e f o r m y  p r a w a  k a r n e g o .  Tu 
jednak uchwalono bez dyskusji szereg wskazówek, 
których powinni trzymać się deputowani socjalistyczni 
w parlamencie, gdzie wkrótce omawiana będzie retor- 
ma kodeksu karnego.

Wreszcie wyrażono podziw dla r u c h u  r e w o ­
l u c y j n e g o  w p a ń s t w i e  R o s y j s k i m  i 
wezwanie do oporu przeciwko próbom interwencji, 
któraby miata na celu stłumienie tego ruchu oraz prze­
ciwko wszelkim pożyczkom rosyjskim. Wnioski, tyczą­
ce się zmian u s t a w y  p a r t y j n e j  wszystkie 
odrzucono, wychodząc z tej zasady, iż ustawa, która 
istnieje dopiero rok, nie mogła przez lak krótki prze­
ciąg czasu wykazać dostatecznie swych wad i zalet.

Przyszły zjazd odbędzie się w Essen, w West- 
falji. Tego roku zjechali się tam klerykali i ich to 
czarnemu najazdowi partja postanowiła przeciwstawić 
swój —  czerwony.

Główną cechę zjazdu stanowił wielki spokój i wy- 
trawność zarówno w przemówieniach, jak  i w uchwa­
łach. Spraw osobistych prawie zupełnie nie podnoszo­
no. Zjazd mannhajmski był godny partji, k tóra w nim 
swój wyraz znalazła.

Z prasy Surżua
 C60.

P rzygan ia ł koeioł g a r n k o w i . . .
„Dzwon" z oburzeniem przytacza wyjątek z ar ty­

kułu Mienszykowa współpracownika „Nowego Wre- 
mieni" który, pisząc o Rosjanach: „naród to my", do­
daje. że „narodowi rosyjskiemu czas odgrodzić się od 
ludzi obcych, zamieszkałych w obrębie państwa". ' Do 
tych obcych odzywa się dalej Mienszykow tak: „Wy 
powinniście pozostać na zewnątrz. My będziemy rosja- 
nami, a wy bądźcie tym, czym jesteście—podbitemi 
przez Rosję plemionami, które my gotowi jesteśmy 
nwaźać za obywateli rosyjskich; ale nie wcześniej aż 
one same staną się nimi. Wy tymczasem jesteście 
p o d d a n e  mi  rosyjskiemi, ale „poddany, i „obywatel" 
— to nie jest jedno i to' samo.

„Dzwon", powtarzamy, oburza się. iż takim je ­
żykiem śmie pisać filar „Nowego W rem i en i." Oczywiś­
cie. nie bierzemy w obronę tego„czarnosocieuea“ . Zau­
ważymy tylko iż ze strony „Dzwonu" je s t  to przeganianie 
kotła garnkowi, że smoli. Wszak skartelowana prasa 
burżuazyjna z „Dzwonem" na czele nie w jednym a r tr -  
kule. ale od szeregu miesięcy powtarza z taką samą 
arogancją: „naród to my", przyczym wyłącza z narodu 
nie, jak Mienszykow. „obcoplemienców", ale wszyst­
kich, kto nie jes t  endekiem lub ugodowcem.

P l w a j m y  n a  t ę  s k o r u p ę !
Dzienniki endeckie po długich wywodach zaopi­

niowały, że tylko N. i), i ugodowcy należą do narodu, 
W ostatniej instancji orzekł to papież endeków p. Roman 
Dmowski . .  „Roma locuta"...

Odpowiemy im słowami Mickiewicza:
. . „Nasz naród jak  lawa,
Z wierzchu zimna i twarda, sucha i plugawa;
Lecz wewnętrznego ognia sto lat nie wyziębi
P l w a j m y  na  t ę  s k o r u p ę  i zstąpmy do głębi!

Wiadomości z  (Sstrowca.
Z rozporządenia gubernatora miejscowy naczelnik 

powiatu „zorganizować* ma komitet obywatelski dla 
niesienia pomocy wydalonym robotn/korą ostrowieckim. 
Władza łaskawie zezwoliła, by do komitetu tego we­

szło trzech robotników, „znających stosunki rodzinne* 
wydalonych.

Zebranie delegatów Zakładów Ostrowieckich uch­
waliło. iż robotnicy bojkotować powinni komitet ten, 
powołany do życia przez administrację carską i mający 
w dajszym ciągu pozostawać pod jej wpływem.

Niezależnie od tego, musi spowodować bojkot 
również i ten fakt, że do komitetu p o m o c y  r o b o ­
t n i k o m  powołuje się niezmiernie małą ilość robot­
ników, motywując ich udział względami natury infor­
macyjnej.

Zgodnie z uchwałą delegatów robotnicy założą 
Własny robotniczy komitet pomocy, który sam rozstrzyg­
nie sprawę stosunku swego do komitetu obywatelskie­
go i ewentualnego z nim kontaktu.

—o-O-o—

Z żyda partyjnego.
Ł Ó D Ź — M I A S T O .  

S p r a w o z d a n i e  z  d z i e l n i e y  G a j e r o w s k i s j  
z a  m .  s i e r p i e ń .

Robota nasza rozwija się w dzielnicy dobrze. \Y 
ostatnim miesiącu pozyskaliśmy świeże stosunki w fa­
bryce Keniga i w Klejarce przy szosie Pabjaniekiej. u 
S teigerta przy nl. Widzewskiej i u Kolmana. Organi­
zacje nasze, już istniejące po fabrykach, silnie się 
wzmocniły i rozrosły. W ciągu miesiąca zostało zało­
żonych kilka nowych kół wykładowych. Liczba ta mo­
głaby być dwa do trzech razy większą, gdyby tylko 
istniały odpowiednie siły wykładowe. Brak sił wykła­
dowych je s t  wielki i dla tego bardzo wiele z istnieją­
cych już kół nie może się zbierać regularnie. Rów­
nież na przeszkodzie rozwojowi naszej organizacji s ta­
nął brak bibuły, bo jak wiadomo, dzielnica nasza wy­
powiedziała się przeciwko p rz e 11 u i ner o wan i u codzienne­
go „Robotnika" z powodu jego nieakuratnego przycho­
dzenia. Dopi ro od drugiej połowy sierpnia otrzymu­
jemy „Roba", gdyż robotnicy zrozumieli, że wobec 
warunków policyjnych, nie od partji zależy regularno 
przysyłanie bibuły i że lepiej otrzymywać nieregular­
nie, aniżeli wcale nie otrzymywać.

Brak bibuły zaspokojony w części przez wznowie­
nie wydawania „Łodzianina". Robotnicy bardzo chęt­
nie prenumerują go i obecnie dzielnica nasza otrzymuj*; 
80 egzemplarzy płatnych. Robota niemiecka w naszej 
dzielnicy je s t  w zupełnym zaniedbaniu z powodu tego, 
że nie mamy na dzielnicy specjalnego agitatora-niemca.

Nieco polepszyło sprawę roboty niemieckiej wy­
dawanie „Arbeitera" niemieckiego, którego nasza dziel­
nica zapotrzebowała kilkaset egzemplarzy. To zanied­
banie przez nas roboty niemieckiej wyzyskali esdecy i 
najsilniejsze stosunki i organizacje esdeckie stanowi -, 
niemcy. Przy tym używają oni wstrętnej demagog) i - 
wyzyskując niemiłosiernie patrjotyzm niemców i pocło. 
bieństwo nazwy między socjal-demokracją niemiecką a 
socjal-demokracją K. P. i L. Tak naprzykład esdecy- 
niemcy mówią o „Arbeiterze*, że to, co w nnn jest 
napisane, prawda jest, oni się z tym zgadzają, ale w 
każdym razie je s t  to wydawnictwo Polskiej Partji 
Socjalistycznej, a nie ich socjal-demokracji, k tóra jest 
również i w Niemczech.

Wogóle na masówkach i w agitacji pojedyńczc; 
esdecy wszędzie używają nieuczciwej demagogji i opo­
wiadają, że ich socjal-demokracja istnieje na całym 
świecie, a P.P.S. istnieje tylko w Królestwie Polskim, 
więc lepiej jest przyłączać się do S -1).

P o n iew aż  zostało  s tw ie rd z o n e ,  że w Rosji is tn ie ją  
związki zaw odowe, b e z p a r ty jn e  esdecy ,  opow iada ją  wszy-



fltkim, że ich związki są również bezpartyjne.
Oprócz S.-D. w agitacji p o k r y l i  tykam v sio, 

t  narodowcami i naw et z cbrześćiańskiemi demokPata­
mi. Gnieżdżą się oni przeważnie  w tych fabrykach 
gdzie stoi wojsko i gdzie w skutek teg o 'dos tęp  do fa­
bryki j e s t  trudniejszy. S tanowią 'oni'mateę niejednolitą  
i n iesta łą  co dó swych przekonlali, z wyjątSrierń t. zw. 
„dziesiętników**, k tórzy  są żcLficyflowanemi wrogami 
rewolucji. ' W czasie wystąpień jakimikolwiek w ob rę ­
bie fabryki, zarówno jak i na lifasoWkacli, tzęstó  budzi 
się u narodowców in s tynk t  klhsOWy i łączą się oni ze 
św i adomemi robotni ka mi -socj al is tam i.

Pomimo, że 'burżu je ,  przywódcy N. D„ s tara ją  się 
w e wszelki sposób zohydzić swoim zwolennikom stćajki. 
pomimo ich" gadania, że s tra jk i ru jnują  przemksł polski 
i przez to prowadzą rotfotitikóW do nifdży, rcfbotniĆy-ci 
stają do walki z wyzyskiem, kiedy brzemię, gniotące 
robotników staje się zbyt ciężkim.

Cbrześcjańska demokracja postaw iła  żądania s t ra j ­
kowe w fabr„ Stolarowa, grożąc, że w razie  ich n ieu­
względnienia, zastrajkuje. Również w ostatnich czasacii 
endecy wywołali s tra jk  w fabr. jS te ige r ta  przy ulicy 
Przędzalnianej pomifad M  socjaliści o $ e r a i i  się temu 
stia jkow i, uznając czas obecny' za nieodpowiedni dla 
s t ia jk u  i przypominając, że kiedy ogół strajkował, to 
endecy byli łam is tra jk am i. 'w ięc  i teraz  niema pewnoś­
ci, że nie p rzystąp ią  tlb p racy  po p a ru  dniadiij' nic nie 
uzyskawszy. Wogóle nie stanowią oni siły zorganizo­
wanej i przy odpowiedniej agitacji i ogólnym ruchu 
łatwo mogą być pozyskani dla rewolucji. Za przek ład  
może służyć fabryka  Ossera, k tó ra  przed  parn m iesią­
cami była tw ierdzą endeków, a k tó ra  obecnie w więk­
szej części jest  pod naszemi wpływami. Posiadamy 
tam obecnie 2 koła organizacyjne i 7 kół wykładowych  
liczących każde od 25 35 ludzi. ’

W sierpniu  odbyło się w dzielnicy naszej 20 ma­
sówek; 33 koła wykładowe i 13 kół organizacyjnych 
Dochodu było w sierpn iu  153.33 i pół kop. na fundusz 
organizacyjno-agitacyjny i 52.95 kop. zebrano na s t r a j ­
kujących i pozbawionych pracy.

S p r a w o z d .  z  ro b o ty  Okr. Ł o w ie k ie g o ,
R O B O T A  M I E J S K A .

Ł o w i c z .  Do niedawna nie bvło ścisłej organi­
zacji. mieliśmy jedyn ie  luźne stosunki. Stosunki nia 
my w następujących fabrykach i fachach:

F ab r .  p rze tw orów  chemicznych —  kom ite t  składa 
się z 5 ludzi, członków ścisłej organizacji— 30; G a r n ­
ij a r n  i a W e h s z t a j n a  ^ k o m i t e t  z 3 Judzi, członków 
3o-stu; l a c h  sz  e w s k ić g ^ k o m i te t  z 3 ludzi, członków 
25, f a c h  r z e ź n i  c z y * * -g ru p a  z 10 czl. f a c j ;  d r  u -  
k a v s k ł gr. z 10 członków, c u k i e r  11 cz y &  5 czł. 
l ach. ś l u s a r s k i — 5 c z ł ; p r  z e ł a d u n e k  d r .  ż e l  
h  a l i s k  i ej— 30 czł. Ogółem liczymy 165 członków 
scisłej org. i wywieram y wpływ na 500 robotników 
i robotnic.

W najbliższej przyszłości będzie w ybrany Ł. K. R. 
Tymczasem zastępuje go w pewnym stopniu organiza­
cja. w której skład wchodzą istniejące komitety fabry­
czne i przedstawiciele fachów.

W śtód robotników żydowskich nie posiadamy 
żadnych stosunków. J

Robota wojskowa prowadzona je s t  przez miej­
scowych towarzyszów; stosunki posiadamy dość liczne.

K u t n o .  Dnia 22 września został w ybrany ko­
m ite t  lokalny, w skład k tó rego  weszło 6 miejscowych 
towarzyszy i jeden przedstawiciel roboty  żydowskiej.

- .^Ogółem  członków ścisłej organize]i liczyim*' l(f(J 
z g o r ą w  tern 30 towarzyszów— żydów którzy  świeżo 
przeszli do naszB u n d u .  Stosunki mamy w następujących 
lachach, metalowym, szewekim, krawieckim e lek tro tech­

nicznym; kilka kółek składa się z robotników różnych 
zawwTóW: Wyłącżny wpływ wywieramy na 450 robot-
nikó% i robotnic. Robotę wojśkowąnprowadzimy.

S o c h a c z e w .  Do ścisłej organizacji rrależr 50 
towarzyszy. Pozatym odbieramy \vszvs tk io  stosunki 
S. D y k tóra-panow ała  tir dotąd  ‘wyłącznie. Tow. z S. 
D. masowo przechodzą do naszej organizacji, na o s ta t ­
niej masówce 60' łudzi wyraziło chęć wstąpienia do 
P. P  Sy Robotą a i er uje koło cen tra lne  z 8 członków.

W ywieramy wyłączny wpływ na 200 rob. W śród  
żyd. pro  let. posiadamy jedynie luźne stosunki .

S k i e r n i e w i c e .  We wrześniu zostało założone 
kolo centralne z 8 członków. Dd ścisłej organizacji 
należy 50 towarzyszy. W ywieramy wyłączny Wpływ 
na 150 robot. W śród  p ro le ła rja tu  żydów, uie posiadam r  
■żadiiTch stosunków.

Dockób miesięczny: P ow ia t  Łowicki: 25 rb  , K u t­
nowski: 75 rb., Sochaczewski: 12 rb.. Skierniewicki: 
5 rb. - Rasem 117 rb. miesięcznie, Rozchód miesię cz­
ny 150 rb.

R O B O T A  W I E J S K A .
I o w. Ł o w i c k i .  Łyszkowice fcukroWnia) 

—  około 300 robotników stałych; WyłąTiuy wpivw ua- 
. szej“p a r t j i "  tio Scisłó7k>*gaiiizafej-riia1e2y'okbło 40 l i l/.i; 

w najbliższym czasie zostanie s t wor.mtfó"i;fltr(mfaiiŁaf- 
cyjne. Towarzysze z cukrowni mają stosunki w oko- 
licznych' wsiach i rolwark&ch.

\Vśró?l włościan posiadamy stosunki w wioskach: 
Arkadji, Zdunach, Zagórzu, Piaskach i w wielu innycu, 
są one jedhaic luźne. NaogOł robo ta  wiemkc. j-jnp za­
niedbana z powodu oraku powiutowca.

P o  w. K u t n o w s k i .  W  każdej z 3 -iu eskraw - 
m posiadamy organizację. W 5-iu zaiożmo : iż  kom 
organizacyjne. Ogółem mamy 200 robo tr , ;ków \v ir* .w - 
nianych w śc slej organizacji. Prócz tego pe .oav ,m c. 
jeszczejstąJe i pewne stosunki organizacyjne; w K ł ó d  ,i- 
w i  e-»oki>ło 40 członków ściślejszej organizacji; w R d u -  
t o w i e  —-o k o ło  20 czł. ściśi. organiz ; w B ł o n i u :  7 
folwarków —  około 300 ludzi pod wyłądznie naszym 
wpływem; w Dzierzbicach. Chodowie, Rycećzewie. dgi- 
lewie, Kócewie przystępujemy do założenia ścisłej o r­
ganizacji, k tórej domagają się miejscowi towarzysze.

W  niektórych cukrowniach towarzysze agitu ją  oko­
liczne folwarki i wsie. W okolicach Oporowa (cukrow­
nia), i h re inhak  (wieś) je s t  około 600 robotników ze 
służby folwarcznej, k tórzy domagają się założenia org. 
i Związku Zawodowego. Naogół robota  rozwija się 
bardzo dobrze; b rak  tylko agitatorów.

P o w .  S o c h a c z e w s k i .  H e r  m a n ó w (cukrow­
n i a ) —  około 50 członk. ściśl. organiz W yłącza .- 
wpływ naszej partji . wyłączając 10 ‘ esdeków. '  M ł o ­
d z i e s z y n  (cukrownia) —  około 40 czł. ściśl. organ.
Wyłączny wpływ naszej p a r t j i . M ł o d i z e s z y n  (folwarkI 

20 ludzi w ściśl. org. S tra jk  prowadzili towarzysze 
z cukrowni i wywalczyli 40 rb. 16 fkór. z e  'zniesieniem 
posyłki. Itokotów z okoliczneini fol w.— 20 ludzi ści.m 
org. Na ogół w ywieram y wpływ wyłączny. P rzy s to ­
pujemy do założenia scis. org. w Iłowie. Suchej, C zer­
wonce. W  niektórych wioskach posiadamy luźno 
stosunki.

Pow. S k i e r n i e w i c k i .  Robota jes t  prowadzona 
tylko w okolicach miasta. Są luźne stosunki w da l­
szych wioskach, lecz bardzo słabe.

   ani

P O K W I T O W A N I A .
Komitet Zagraniczny kwituje:
Na cele społeczne z Astrachauia: Sup. 30 rb.

R. B.— 15 rb., W. P .— 5 rb., 11— I rb.. S. K. U rb .
S. O.— 1 rb.. K.— 1.50 kop., S. K —  I rb.. O.— 1 rb.,
J. A — 1 rb., B.— 5 rb., N.— 5 rb., J. Ad.— l rb. Se,
— 2 rb., F. B .— 1 rb.,  P .— 2.50 k. Razem rb. 174.,


